
Program pierw szego w tym roku f i l harmonicznego koncertu sy-n Oni c .ne¬

go obejmował w y łą czn ie kompozytorów sło w ia ń sk ich : P. metany uwerturą

do O" ary "Sprzedana n a r ,ec zona”, W itolda Powieki ego Trzy i e ś n i "cdha¬

l a ń s k ie (sx ax i dwie n ie ś n i m urzyńskie oraz Bazylego K alinnikow a I symfo

n i ę . Pierwszym wykonaniem (w Katowicach) dwuch o s t a t n ic h unktów prog¬

ramu ilah rm on ia w zb ogaciła nas o dwa d a lsz e bardzo cenne utwory.

S o lis tk ą koncertu b y ła miana ś iew aezka Olga Łada. Miękka, g ł ę  ¬

boka barwa j e j g ło su , em isja n ieco c o fn ie ta r o z j a ś n ia j ą c a s i ę w gór¬

nym r e j e s t r z e , n ie duża, a le wyrównana sk al a, n a s i l e n i e głosu n ie z b y t

o b f i t e , wysoka muzykalność i zróżnicowana dynamika, o to n aj w a ln iej s:

cechy, k tó r e decydują ra czej o k o r z y s tn ie js z y c h m ożliw ościach radiew e¬

" go w yk orzystan ia g ło su . Ale i na e s t r a d z ie g ło s śp iew aczk i c l lz i a ł y w u -

j e bardzo ujm ująco. Co na to wpływa Kim odrowiemy na to p y ta n ie musimy

w szy stk ich śpiewaków o d z i e l i ó na dwie grupy. U jednych w s z e lk ie akcen¬

ty i o c l e n i e em ocjonalne w yrastają z samego g ło su , z l i n i i m elod yjn ej.

Drudzy wydobywają artyzm ze słow a, z jego sensu :dramatycznego oraz

z jeg o cech cz y sto fo n etyczn ych . Do drugiego ty u n a łe r y Olga Łada,

k tó r a uśw iadom iła s o b ie , że sztirka w ś r ie w i0 to n ie ty lk o dobre warun¬

k i fiz y c z n e m a te ria łu głosow ego, l.ecz także żywa s i ł a u c z u c ia i umysłu

zd olna nrzybieraŁ n ie z lic z o n ą i l o ś ć efem erycznych "ale zawsze pięknych

k s z t a łt ó w . Przy ta k im zg łęb ien iu swego" ta le n tu a r ty stk a o k a zu je man swójf

g ło s w każdej c h w ili gibkim, naginającym s i ę do każdej, j e j i n t e n c j i .

W wykonaniu p ie ś n i Rowickiego Olga Łada wysunęła na rlan ie r w sz y ic h

s t yl i z ae j e z aak c en tc wanę z dur: ą ek s r resj ą i k u ł tu r ą .

O rk iestrą dyrygował i t o l d K rzem ieński. Dyrygent mimo wysoko rozw i¬

n ię t e g o p o czu cia rytmu w o sta tn im k o n c e r c ie wyjątkowo zm ien iał tempa,

i e ś n i P on ick iego in te r p r e to w a ł z dużym pietyzmem do kom pozycji. To też

nadzwyczajne w yczucie s o l i s t k i uw ydatniało s i ę j e s z c z e m ocniej T z e z

akompaniament, k tó r y dyrygent z jed nej stro n y s u b t e ln ie p o d k r e ś la ł,

z drugiej, n ierw so rzed n ie zd yscyp lin ow ał dynam icznie. Tf opracowaniu tych

p ie ś n i Powieki wykwintną harmonią nodmalcwał czar o ry g in a ln y ch melodyj

podh,alańskich. W su b teln ych p ie śn ia c h m urzyńskich j e s t może trochę za

mało p ie r w ia stk a egzo ty czn ego. Symfonia K alinnikow a rzuca ch a ra k tery s¬

ty czn e św ia tło na tw órczość tego przed w cześn ie zmarłego r o s y js k ie g o

kompozytora (zmarł w 1 9 0 1 ,w 37-ym roku ż y c ia ) . J e s t ona prawdziwie n a t¬

chnionym d ziełem . J ej mocna o r y g in a ln a k on cep cja wyposażona j e s t w og  ¬

romne bogactwo motywów ludowych. Piękną pracę tematyczną (zw ła szcz a

w c z ę ś c i pierw sz e j) kompozytor prze no wad z a "o m istrzow sku. Barwy in s tr u

Występ Olgi Ł a i. y +



m entacyjne ro sia d a ją n iezw ykłą świe;’oś6.- dT cz ;ś c i o z wart ej kompozytor

wprowadza n ie z b y t konsekwentny z c a ło ś c ią dług fc pow tarzający s i ę temat,

w którym p a r tia instrum entów blaszan ych rrzy akompaniamencie sk r z y p ie c

śpiew a Jakąś o tę in ą p ieśń grozy, w alki i trium fu, S łu c’hając tego z n ie  ¬

w alającego tematu wniknąłem g łę b i e j w t r e ś ć sym fon ii le n n in g r a d z k ie j

S zostak ow icza. Uświadomiłem s o b i e , i e K alinnikow ze swoją rierw szą sym¬
fo n ią (a zw ła szcza z j e j c z ę ś c ią czwartą) tworzy pomost pomiędzy twór¬

c z o ś c ią C zajkow skiego-a Szostakowicza.W stosunku do, dyrygenta p o s ta w ił¬

bym za rzu t, :e in t e r p r e t a c y j n ie wspomMany wyżej temat c z ę ś c i czw artej

wyprowadził byt c ię ż k o , zbyt no wagnerowsku, zbyt koszm arnie.

,Mimo u s iln y c h .starań dyrygen.ta i o r k i e s t r y n ie k tó r e miejsca w uwerut

tu r ze (grupa sk r z y p ie c ) o,raz ,w ym fon ii(gru pa sk r z y p ’ec i b la ch y ) wysz¬

ł y n ie ry tm ic z n ie . Ponadto w f i n a l e symfonią vblacha nie s t r o i ł a . Wogóls

w, tyra k o n c e r c ie dało s i ę zauważyć narręfenię wśród orki es trantó w. M c

dziwnego, " r z e s z li o n i o .statn io próbę o g n ia - g łu g o m iesięczn ą , ta r g a ją  ¬

cą nerwy obawę vo zlik w id ow anie F ilh arm on ii, obawę, k tó r a ak oń czyła s i ę

d la n ic h , a przede wszystkim d la całego Ś lą sk a , s z c z ę ś l i w i e .

"
A. D y g a c z .
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